Krzysztof Chęciak
Moje problemy ze słuchem zaczęły się jeszcze w szkole podstawowej. Już wtedy  zdarzały mi się częste zapalenia uszu , którym towarzyszyły wycieki ropne. W wieku 12 lat moi rodzice zauważyli ,że nie odpowiadam na pytania i podejrzewając niedosłuch zaprowadzili mnie do laryngologa. Lekarz  po obejrzeniu mnie, przepłukał i oczyścił mi uszy , przedmuchał nos, przepisał jakieś pigułki i zapewniał ,że wszystko przejdzie  a dobry słuch powróci. Niestety stało się na odwrót , słuch się pogarszał , ponadto  zaczęły pojawiać się dokuczliwe szumy uszne. Wizyty u kolejnych laryngologów nie poprawiały sytuacji. Każdy leczył po swojemu lecz żaden z nich nie postawił trafnej diagnozy.  Taka sytuacja trwała 6 lat i kiedy wreszcie znalazłem się na stole operacyjnym , wchodziłem już w pełnoletność a moja strata słuchu wynosiła już 60 decybeli. Pierwsza operacja nie poprawiła słyszenia.. Ucho tylko otwarto i zamknięto. Zdiagnozowano chorobę. Okazało się ,że zachorowałem na otosklerozę , chorobę ucha środkowego , której jedną z przyczyn jest niedostatek fluoru w organizmie. 

Po wypisaniu  mnie z kliniki lekarze zalecili  przez 2 lata przyjmować fluor w tabletkach,   miał on  za zadanie powstrzymać rozwój choroby a także przygotować moje uszy do kolejnych, właściwych  operacji. Działanie fluoru miało „zmiękczyć” twardą masę gąbczastą jaka pojawiła się w moim uchu środkowym. Dwie kolejne operacje zakończyły się sukcesem. 
W moich uszach założono miniaturowe endoprotezy ,  dzięki działaniu których odzyskałem połowę straconego słuchu. Miałem wtedy 21 lat  i  mój ubytek słuchu wynosił po operacjach niespełna 30 decybeli. Pozwalało mi to na wygodne życie bez konieczności korzystania z aparatu słuchowego. 
Przez około 15 lat endoprotezy zdawały egzamin a słuch pogarszał się tylko nieznacznie. Pewnego dnia nastąpiła jednak katastrofa. Na jedno ucho nagle , przestałem zupełnie  słyszeć. Była zima , pocieszałem się z początku, że wdarła się infekcja i  wszystko wróci do normy. Niestety lekarz w klinice obwieścił mi ,że najprawdopodobniej  endoproteza przestała spełniać swoją funkcję. Pod koniec zimy nie słyszałem już na drugie ucho. Okazało się ,że ono nie wytrzymało także  pomimo stosowania aparatu słuchowego.  
Znalazłem się  w mało komfortowej sytuacji. Zostałem bez słuchu z dokuczliwymi szumami , które z czasem przeradzały się w bóle. Nie bardzo wiedziałem co robić. Z dnia na dzień byłem przez to coraz słabszy . Męczyła mnie także sytuacja ,że nie słyszę własnej mowy. Moja mowa przez to się załamywała. Znajomi przestawali mnie rozumieć, nie chcieli ze mną rozmawiać i unikali mnie. Nie potrafiłem mówić w sposób normalny. Pół słowa mówiłem cicho ,że nikt mnie nie słyszał i musiał nadstawiać uszu , drugie pół -  krzyczałem. Zupełnie jak w próżni kosmicznej nie miałem punktu podparcia dla swojej mowy. To była niezwykle trudna sytuacja,  kwadrans ożywionej rozmowy i zarówno ja jak i mój interlokutor  byliśmy wyczerpani. Moje kontakty z otoczeniem ograniczały się wtedy do minimum. Zamknąłem się w sobie. Nie wychodziłem z domu. Przeważnie leżałem patrząc tylko w sufit. Nie mogłem się na niczym skupić. Karetki pogotowia woziły mnie co rusz do szpitali psychiatrycznych bo słyszałem tylko szum w uszach, a on doprowadził mnie szybko do rozstroju nerwowego. Taka sytuacja trwała 2 lata. Był to najgorszy okres w moim życiu. 

Kiedy wszczepiono mi implant ślimakowy miałem 39 lat. Dzięki udanej operacji wróciłem na nowo do świata dźwięków i do normalnego życia. Szumy uszne przestały być tak bardzo dokuczliwe, kiedy zacząłem słyszeć inne  dźwięki. Także moja mowa wróciła do normy. 
Na początku korzystałem z pudełkowego procesora mowy. Jego strojenie odbywało się najczęściej co kwartał, z czasem rzadziej. Obecnie po 7 latach użytkowania procesora pudełkowego, wymieniono mi stary procesor na nowy - zauszny. Jestem bardzo zadowolony z możliwości jakie mają nowe procesory mowy. Nie tylko można lepiej słyszeć, ale także można je dostosować do każdych warunków. Implant to cudowna rzecz. 
